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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Leon Bałuk. 
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Listów nieopłaconyoh 
nie przyjmujemy. 
Rękopisów nie zwracamy 
Na odpowiedż prosimy za». 
łączyć markę 10, hal. 
Reklamacye niezapieczęto: 
wane wolne są od opłaty 
pocztowej. 


TIL ALLL LLTI 


| Ogłoszenia zamieszczamy 
po 40 hul. za wiersz petit. 
pierwszy raz, następne pe 
cO hal. — Drobne ogłosze- 
nia po 20 hal. od wiersza. 
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Wystawa otwarta! 


-~ Kiedy Symeon obrzezał Dzieciątko, po- Jedź i Ty, który krzywdę cierpisz — tam w tym ozasie będą mieli jeszcze inną urcczystość, 
wiedział te ewangeliczne słowa: „Pozwól znajdziesz i ukojenie — i prawdę.“ 


Panie odejść już Słudze Swemu w spokoju, 
albowiem 
moje“. 


nieomal, że albo tych słów zrozumieć nie 


oczy moje oglądały zbawienie towicz omylił się, gdy śpiewał: 


Koledzy! Udowodnijcie, że śp. Lenar- 


chwalicie, swego nie znacie — sami nie wie- 
Dwadzieścia wieków minęło, a ludzkość cie, co posiadacie”. Liczymy na Was! 


chciała, albo też po prostu o nich zapo- pierwsza nasza wystawa — to symbol nasze- 
mniała. W wirze różnych przejść ludzkość go odrodzenia. A zatem... jedźcie z żona- 
się przekształcała, jedna na złe, druga na mi, dziećmi, sklepowemi, czeladzią, ucznia- 
lepsze. Ta ostatnia dążyła, może bezwied- | mi, znajomymi — oglądać nie cud — ale wła- 
nie — ale stanowczo — do osiągnięcia swego 'sną pracę. 


zbawienia, które leżeć ma w oglądaniu rze- 


To nasza powinność, to nam kiedyś Bóg 


czy nadzwyczajnych — poniekąd cudów, — |do dobrych uczynków zaliczy. 


Poznawano się na postępie, jednostki wsku- 
tek tego łączyły się w gremia — i stwarzano 
sobie byt znośniejszy, częstokroć godny po- 
zazdroszczenia. 

A teraz do rzeczy. Dlaczego piszemy 
te słowa? Nawet laik chyba domyśli się ich 
powodu. Dożyliśmy chwili, z którą może już 
nie za Symeonem, ale za Włochami powtó- 
rzyć możemy ich przysłowie: „Vede Nea- 
poli, e puerto mori!* 
tem umrzyj !') Jak to mamy rozumieć? 

Krótko odpowiemy: „Zobacz wystawę, 
a potem umrzyj*. 

Bo jak radzi widzimy bawiące się obce 
dzieci, to cóż dopiero, gdy tę radość własne 
dzieci nam przynoszą? I jeśli na pracę na- 
szych rąk przybędą nietylko ze wszystkich 
zakątków Słowiańszczyzny koledzy nasi — 
ale nawet i ci, obcy nam duchem i przeko- 
naniem! Więc czy możemy dopuścić do te- 
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Przedewszystkiem musimy przeprosić naszych 
Czytelników, za pewne nieporozumienie, które w o: 
statniej ohwili zaszło. Jak zapowiadaliśmy w poro- 
zumieniu się z komitetem wystawowym, otwarcie 
wystawy miało się odbyć lgo czerwca. Zaszły jed- 
nak nieprzewidziane przeszkody, za która ani my, 
ani komitet odpowiadać nie możemy. Główną prze. 
szkodą było zapóźne dostarczenie przez firmy tur- 


(Zobacz Neapol, a PO- bin i motorów do parowej piekarni i młyna, które 


to przedmioty zresztą obecnie już są w ruchu. Tak: 
że i przeciągnięta wystawa prao uczniów rękodziel- 
niozych stanęła na przeszkodzie szybszemu otwarciu 
wystawy. Za tę zwłokę imieniem Komitetu przepra- 
szamy wszystkich. 
é M & 

Na innem miejsou podajemy opis otwaroia wy. 
stawy i przeckhadzkę po niej. Pragnąc atoli dać do- 
kładny przebieg prac około wystawy, choemy więc 


go, byśmy my, Polscy piekarze i młynarze, | Y krótkim szkic u ten przebieg opisać. 


z takim trudem urządzający ten pierwszy 


popis naszych rąk — mieli się powstydzić ? | Powstała w 


Myśl tę odrzucamy stanowczo. My Po- 


Myśl stworzenia wystawy piekarsko-młynarskiej 
czasie pierwszego naszego wiecu w Prze- 
myślu. Miała sią ona odbyć w zeszłym roku, ale ze 


lacy przodowaliśmy zawsze narodom, Nam | względu na uroczysto8ai grunwaldzkie odłożono JĄ 
historyczne przydomki dano: przedmurze do bieżącego roku. Pomysł był zupełnie na miejsou 
chrześciaństwa i śpichlerz Europy. Chcemy | — gdyż w zeszłym roku umysły były zbyt rozgo- 
zatem dziś udowodnić, że te tytuły zatrzy- rączkowane, — mogliśmy zrobić fiasoo. Dwa lata 


maliśmy aż po dziś dzień. 


Wystawa otwarta! 


Więc jedź na nią każdy! Jedź Ty ko- 
lego, który chcesz pracę własną lub kole- 
gów nagrodzoną zobaczyć. Jedź Ty, komu 
są święte pamiątki piekarskie, które na wy- 
stawie oglądniesz, a które z takim piety- 
tyzmem przechowują u siebie nasze cechy. 


namysłu jednak zrobiły swoje i temu zawdzięczyć 
należy, że wystawa w tym roku była nie tylko po- 
żądaną, — ale i z korzyścią dla nas. 


LJ w 


Dnia 11 i 12 czerwca obradować będziemy we | 


Lwowie nad naszemi postulatami. Program naszego 
wiecu znajdziecie niżej. Aby zaś siły nasze zjeduo- 


Oby jak najwięcej Was przybyło. Ta, 
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t. je poś'cięcenie szłandaru. 
Dnia 11 czerwca: O godzinie 7:30 rano zebra- 


„Cudze nie młynarzy i delegatów w ratuszu. 


O godzinie: 8:45 pochód z muzyką z ratusza 


| do katedry rzym.-ketolickiej. 


O godz. 930 Msza św., celebrowana przez JE. 
Arcybiskupa Dra J. Bilczewskiego. 

C godz. 9:50 uroczyste poświęcenie sztandaru 
przez JE. Arcybiskupa Dra Józefa Bilczewskiego, wbi. 
janie gwożdzi przez Rodziców chrzestnych i wręcze- 
nie sztandaru chorążemu. 

O godz. lOtej pochód na Strzelnicę miejską, 
gdzie odbędzie się dalsze wbijanie gwoździ i wspól: 
ne fotografie. 

O godz. 11. bankiet towarzyski w salach Strzel- 
nicy miejskiej. 

O godz. 3 po południu oochód na plac wy- 


stawowy i gremialne zwiedzanie wystawy piekarsko- 
młynarskiaj. 
z $ k 

Po krótce dodamy przebieg przedwstępnych 
działalności komitetu. Dnia 28. maja b.r. zebrał się 
po raz ostatbi obszerny komitet. Było to połączo» 
ozonem z zamkrięciem wystawy prao uczuiów rę: 
kodzielniczych, która właśnie wtedy we Lwowie się 
odbywała. Na urządzonym wtedy wiecu przemawiali 
Pp. Duda, Dr. Łobaczewski, Dr. J. Schónet, Ohly, 
Dr. Buzek, Ks. Dzierżyński, radca szkolny Ławro» 
wioz i w. i. Dyskusya obracała się około wychowania 
i prao uczniów. W trakoie dysputy postawił sekretarz 
Lwowskiej Izby handlowej p. Dr. Łobaozewski wnio- 
sek, ażeby $wiadectwa nauki i uczęszczanie do szkoły 
stanowiły środek do osiągnięcia dyplomu na ozela- 
dnika. — Reasumując uchwały przemówił p. Szir= 
mer, że obok teoryi trzeba także praktyki, gdyż 
praktyczne wychowanie jest koniecznem, aby osią- 
gnąć rezultat dodatri dla uczniów Ushwalono wkoń- 
cu, aby tę sprawę zbadała Izba rękodzielnicza. Na- 
stępnie odbyło się uroczyste zamknięcie wystawy 
prao uczniow akich. 

Po tej uroczystości zebrał się dopiero komitet 
wystawy na obrady. Obecni byli ze Lwowa pp. Ssir« 
mer, Tabaczyński, Hess, Czyżyk, Dr. Schónett, Ohly, 
Starkowski, Inglot, Lauruk, — z Krakowa Bałak i 
i Kozłowski, Niewiadomski z Drohobycza i Lubelski 
z Tarnopola, Rozwinęła się nader burzliwa dyskusya, 
która skończyła się przyjęciem wniosku Lwowiaków, 
by ze względu na wielkie trudności w ustawieniu 


czyć, zespolić, i temsamem powiększyó, postanowi: | motorów benzynowych w urządzonych na wystawie 
—iśmy wiec nasz odbyć wspólnie z młynarzami. Oni. modelach piekarń i młynów odroczyć otwarcie wysta 
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wy na dzień 3. czerwca. Przyjęto też program otwar- 
cia wystawy. 


Otwarcie wystawy. 


Sobotni poranek zajaśniał czerwoową pogodą, 
ani jedna chmurka nie zaciemniała lazurowego fir 
mamentu. Wczesnym już rankiem dążyły gromadki 
panów i pań na miejsce wystawy. W pawilonie wy- 
stawowym wre gorączkowa praca. Slusarze, massy- 
niści, dekoratorzy i służba, tudzież komitetowi czy- 
nią ostateczne przygotowania. 

Publiczność czem raz liczniej się gromadzi. Na 
krótko przed godziną jedenastą przed południem 
zjawił się na miejsou o. k. namiestnik Dr. Bobrzyńe 
ski, marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, dele. 
gat ministerstwa handlu Dr. Józef Sohönett, Rada 
miasta Lwowa z prezydentem miasta p. Ciuchocińs- 
kim na ozele, Izba rękodzielnicza z prezesem p. 


Józefem Szirmerem, dyr. Instytutu przem. z Krako- 
wa p. Till, wszyscy lwowscy piekarze i młynarte. 


Z Krakowa przybyli starszy cechu p. Leon Bałuk 
i kolega Jan Kwiatkowski, nadto tak s zachode 


niej jak i wschodniej części praybyło bardzo wielu 
kolegów naszych, jak Niewiadomski s Drohobycza, 
Czech z Jeleśni, grupa piekarzy ze Stryja z kol. A- 
dolfem Reifem i wielu innych. Miejscowa cała pra- 
sa wysłała swoich sprawozdawców i fotografów. Pun- 
ktualnie o godzinie 11. wszedł na trybunę prezes 
Izby rękodzielniczej kolega p. Józef Szirmer i powita- 
wszy zebranych i podziękowawszy im za tak liczne 
przybycie ; om ówiì następnie cel wystawy i zazna: 
czył, że niespodziewał się, by wystawa tak świetnie 


się udała. 
Po jego przemówieniu zabrał głos prezydent 


p. Ciuchciński i zaznaczywszy, że wystawę bierze 
pod opiekę miasta przeciął taśmę zamykającą wy- 
stawę i oznajmił wszystkim obecnym, iż uważa wy- 
stawę za otwartą. Poczem wszyscy goście i licznie 
zebrana publiczność zwiedzali wystawę. Po zwiedze- 
niu za poradą Dra Schoenetta obradowano nad pro 
gramem wiecu ' 


Wiec piekarzy i młynarzy. 

Nieodwołalnie w dniu 11. czerwca, tj. w naj- 
bliższą niedzielę odbędzie się wiec piekarzy i mły. 
narzy z całej Polski i Słowiańszczyzny, połączony 
z uroczystością poświęcenia sztandaru związku mły: 
narzy. Na ten dzień zjadą się wszysuy piekarze i 
młynarze do Lwowa. Trzeba tak jechać, — aby we 
Lwowie stanąć najpóźniej o godzinie 7 rano w nie- 
dzielę. Stąd najlepiej z dworca tramwajem jechać 
do kawiarni wiedeńskiej, a dalej pieszo przez plao 
św. Dacha i ul. Trybunalską do rynku przed ratusz 

Krakowscy piekarze odjadą pociągiem o go: 
dzinie 9 wieczór w sobotę. 

Wiec odbędzie się w pawilonie powystawowym 
o godzinie 6. wieczór. 

Ze zjazdem nołączone jest zwiedzia nie miąastą 
i jego muzeów. 

Program wiecu. 

O godzinie 6. wieczór zebranie na placu po- 

wystawowym, powitanie gości. 
PORZĄDEK DZIFNNY:; 

I.) Organizacya zawodowa piekarzy. Referent 
Leon Bałuk. 

II.) Organizacja młynarzy. Referent St. Lauruk. 

III.) Utworzenie krajowego Związku stowarzy- 
szeń piekarskich. Referent Dr. Józef Sohónett. 

IV.) Organizacja ekonomiczna przemysłu pie- 
karskiego. Referent Józef Szirmer, 

V.) Ochrona przemysłu piekarskiego. Referent 
Adolf Reif. 

VI.) Zawieranie umów na usance budapeszteń- 
skiej giełdy. 

VII) Wnioski i interpelacye. 

Wybrano komisyę do przyjęcia rezolucyi wie: 
cu w osobach pp. Thoma, Tabaczyńskiego, Niewia. 
domskiego, Lauruka, Inglota, Ohlego i Starkla. 


Jury. (* 

Komisya jurorów zbierze się na wystawie o 
godzinie 4. po południu 10 b. m. t. j. w sobotę. 
W skład jury wchodzą pp. Jan Niewiadomski, Józef 
Szirmer, Fr. Tabaczyński, L. Bałuk, Dr. J. Schonet 


Jul. Starkel. 


WAZETA PIEKARSKA. 
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Przechadzki po wystawie. 


Wystawa nasza przedstawia się imponujęco. Tae 


kiego dziela nie spodziewaliśmy się. Wszystkie sale 


nabożeństwo w kościele XX. Misyonarzy no Klepa- 
rsu. Po nabóżeństwie ks. Rzymełka, katecheta szkoły 
wygłosił s ambony dla uczniów nader pouczające 


i oały pawilon jest prześlicznie dekorowany barwa- (kazanie na tle ciężkiej pracy piekarzy i łączeniu jej 


mi narodowemi. Na pierwszym planie wielka sala, 
którą zajęli piekarze lwowsoy, dalej grupa stryjska, 
dalej olbrzymia sala krakowskich piekarzy, w której 
cech krakowski i cech poznański wystawili także 
swoje starożytne zabytki. 

Zasługują tu na uwagę protokół z posiedzeń 
krakowskiego cechn od r. 1440, nader cenne doku- 
menty pergaminowe w liczbie 24, jako nadawane 
temu|cechowi przywileje różnych przez królów polskich 
w latach od 1442 r. od 1669 r. Tu mieści się 12 ol- 
brzymioh kufli cynkowych, zrobionych w różnych 
latach od 1460 do 1789 r, z których czeladź piekar- 
ska piła w swej gospodzie w czasie wyzwolin, dalej 
piękna srebrna statua, przed którą oech modlitwą 
rozpoczynał swoje posiedzenia, srebrna pieczęć z r. 
1630, dwie puszki z wieku XVIII, do których zbie- 
rano t. zw. targowe, i wiele, wiele innych zabytków. 
Cech poznański zaś wystawił protokół posiedzeń 
z wieku XIX i sześć listów wyzwolin z roku 1732 
do 1812. — 

Ta część wystawy budzi prawdziwy podziw i 
zachwyt i jest ustawicznie przepełniona ciekawymi 
widzami. 

A dalej snują się długim szeregiem wystawy 
prowinoyonalnych i zagranicznych wystawców — pie- 
karzy. Więc Stolpe z Poznania, Piński z Piotrkowa 
(Król. polskie), Moliński z Żywca, Bar z Podgórza, 
Czech , Jeleśnia, Malczyk z Klęczy, Buresz z Ropozyo 
Lubelski z Tarnopola, Niewiadomski z Drohobycza, 
i wielu, wielu innych. Szczegółowy spis wystawców 
podamy w następnym numerze 

Dział „piśmiennictwo piekarsko — młynarskie: 
reprezentują różne gazety piekarsko — młynarskię 
w kilku językach i różne wydawnictwa, kalendarze 
i t. d. Szkoła dla uczniów piekarskich w Krakowie 
zajęła również osobne miejsca. 

Imponująco przedstawia się dział maszynowy. 
Firma Werner i Pfleiderer wystawiła tu przeróżne 
maszyny do miszenia do dzielenia i t. d. Nadto też 
firma w osobnej sali urządziła oały piec piekarski 
z oałem urządzeniem według najnowszy ch pomysłów. 

Z innych działów galicyjskie fabryki drożdży 
wystawiły swoje wyroby, Czapka z Koprzywnicy ra 
Morawie łopaty, Hauser i Sobotka z Wiednia prze- 
twory słodowe, Michaletz koszyki, firma Stankiewicz 
różne wagi, firma p. Kapuściński piękny wóz do rozwo» 
żenia pieczywa zrobiony dla p. Tabaczyńskiego i 
bardzo wiele innych rzeczy. 

Wprost okazale przedstawia się dział młynar: 
ski. Na pierwszą wzmiankę zasługuje olbrzymie urzą- 
dzenie młyna przez firmę J. Prokop, który to młyn 
jest w ruchu pędzony siłą elektryczną. Dalej prze- 
różne maszyny niłynarskie, urządzenia młynów, ka- 
mienie młyńskie, walce i t. p. Panowie młynarze 
wystawili swoje wyroby w słojach w potężnym szeregu. 

Dalszy opis wystawy podamy w następnym 
numerze. 


Odezwa. 

Do wszystkich piekarzy i młynarzy, i ich rodzin. 

Dożyliśmy epokowej chwili, którą ogłaszamy 
za dzień naszego wielkiego, zawodowego Święta. —. 
Tym dniem jest dzień 11. czerwca. W tym dniu zgro- 
madzimy się wszysoy we Lwowie, aby nabrać dal. 
szej odwagi i otuchy na przyszłość. Przybywajcie 
więc wszysoy w tym dniu z najdalszych zakątków 
naszej Ojczyzny, przybywajcie z żonami i dzieómi, 
a gdyby wam obowiązki wasze tego nie pozwalały, 
więo poszlijcie same wasze żony i dzieci. 

Każdy uczestnik powinien sobie przypiąć kokar- 
dkę z wypisaną miejscowością, 

Do widzenia we Lwowie w dniu 11. czerwca. 

Za komitet wystawowy: Szirmer. 
Za Redakoyę „Gazety Piekarskiej: Bałuk. 
Za Redakoyę „Gazety młynarskiej* : Inglot. 


Ze szkoły piekarskiej. 
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W niedzielę, dnia 28. maja b. r. odbyło się za. 
J. Thom, St. Inglot, Dr. Wąsowicz, Włodzimirski, Dr ,końozenie roku szkol. w uzupełniającej szkole zawo: 
Ruoker, Fr. Ohly, Dr. Łobaczewski, Karol Adam „dowej Cechu piekarzy białego pieczywa w Krakowie. 
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Zakończenie roku szkol. uprzedziło uroczystą 


z wiarą i modlitwą, które było wieńcem nauki po oma 
 lorocznej pracy jego i nauczycieli na niwie oświaty 
zawodowej. 

Na nabożeństwo przybył oechmistrz s ozłonka” 
mi wydziału szkolnego, jak i p. p. majstrowie w po» 
każnej liczbie. 

Po nabożeństwie zgromadzili się uczniowie 
w szkole przy pl. św. Ducha. Do zebranych przemó- 
wił kierownik szkoły, p. Julian Krókowski, zaznacza- 
jąc, że pomimo słabych podstaw u terminatorów pie- 
karskioh nauka postępuje naprzód, oo zawdzięczyć 
należy dozorowi i dbałości wydziału szkolnego, jak 
również nauczycielom zamiłowanym do pracy i wspiee 
rającym dążenia kierownika. Sprawozdanie kierowni» 
ka szkcły za 3 lata istnienia szkoły wykazuje liczną 
frekwencyę i dodatnie rezultaty z nauki. W klasie 
drugiej nie przepadł żaden uczeń. W końcu zwrócił 
się kierownik do katechety szkoły z podziękowaniem 
za opiekę nad moralną stroną młodzieży. Wszelka 
czynność oparta na zasadach religii podnosi nas na 
wyższy stopień w środowisku innych narodów. Dal- 
szą potrzebę ducha zaspokoić należy zapałem do pra- 
cy, ustawicznem kształceniem się w swoim kierunku 
fachowym, a wtedy i usiłowanie władz i szkoły bę- 
dzie większe. Trzeba żyć z narodem i z nim współe 
pracować, udoskonalać podjętą gałąź przemysłu dla 
wszystkich i dla siebie. — Zwracając się do młodzie- 
ży, która szkołę ukończyła, pragnie dyrektor dla niej 
korzyści z nauki, którą odozuó powinno «całe spoe- 
rzeństwo 1 czerpać korzyści w przyszłości z plonu 
nauki. 

Radca Kosobucki jako delegat Rady miejskiej 
wyraża zadowolenie z rozwoju szkoły, co stanowi 
wielką korzyść ze względu na zdrowie i pożytek 
mieszkańców Krakowa, a i oałego kraju, bo stąd 
rozchodzi się czeladź piekarska wszędzie i tam ma 
wydać owoce swej pracy. Szkoły zawodowe otwie: 
rają bramy do życia i powodzenia. Pamiętajmy, na 
jak wysokiem stanowisku. były cechy w wiekach 
średnich ! Dzięki duchowi czasu wraca dziś poszano* 
wanie dla rzemieślników; dzięki poparciu władz jest 
możność kształcenia się i udoskonalania, — W końcu 
podziękował dyrektor szkoły gronu nauczyciel. za 
sumienną pracę i zachętę młodzieży do pilności. 

Cechmistrz piekarzy, p. Leon Bałuk, ocenia 
wszystko po skutkach, przeglądnąwszy poprzednio 
prace piśmienne uczniów, i dziękuje przedstawioie: 
lom władz za opiekę i poparcie w rozwoju szkoły 
piekarskiej. 

Dr. Bruno Josefert wyraża zadowolenie z po- 
myślnego rozwoju szkoły i zapewnia o życzliwości 
i poparciu ze strony izby handlowej i przemysłowej. 

P. Dr. Arnold Boland zwrócił się do uczniów 
z życzeniem powodzenia w pracy z której społeczeń: 
stwo spodziewa się najpomyślniejszego skutku, 

Potem rozdano uczniom świadectwa i nagrody. 
Ośmiu uczniów najpilniejszych i z najlepszemi świa: 
dectwami pojedzie na wystawę piekarsko-młynarską 
do Lwowa pod nadzorem kierow. szkoły kosztem 
Cechu piekarzy krakowskich. 

Stanęliśmy wyżej; nie ustajmy w prady dla ko- 
rzyści przyszłych naszych pokoleń. 


Dumanie piekarza. 


Stary piekarz fajkę pali, 

Wąs na dół zuwiesił, 

Lata młode sobie chwali, 

Kiedy ciasto miest; 

Kiedy młodzi, starzy razem 

Wspólnie pracowali, 

Gdy po pracy przed obrazem 

Bogu dziękowali. 

Funty wosku na ołtarze 

Składali w ofierze, 

Panu Bogu nieśli w darze 

Swe skromne pacierze, — 
Pamiętajze druhu młody 
Pilnuj ojców wiary: 
Z pracą zawsze iść w zawody, 
Chociaż będzież stary. 

J., H. 


*) Wystawcy zechcą po kilka sztuk pieczywa do ocenienia na sobotę na rano nadesłać, 


| waw" 


Dwa artykuły. 


(Dokończenie). 

Drugi artykuł zamieszczony w tymże samym 
namerze, nosi tytuł „cynizm agraryuszy* i zawiera 
następujące uwagi: 

Prowokacyjna mowa osławionego agitatora 
austryackich junkrów agrarnych, p. Hohenbluma, 
wywołała tutaj ogólne oburzenie, które niezawodnie 
podsieli także ludność innych miast. Panu Hoben- 
blumowi uda się może ożywić nieco dosyć ospały 
dotychczas ruch przedwyborczy, dostarczył bowiem 


GAZETA PIEKARSKA 


jak początkowo proponowano — we Lwowie i w Krako- 
wie. Lecz działalność jego obejmie cały kraj, w obrady 
toczyć się będą jeden rok we Lwowie, drugi rok w Kra- 


kowie. 


Odpowiedź czeladzi na jej paszkwil zamieszczony 
w „Naprzodzie*, damy w numerach późniejszych. Teraz 
mamy zbyt mało czasu i miejsca, by się z nią wdawać 


w polemikę. — 


Piekarstwo w teoryi I praktyce. Pierwsze to 


dzieło w języku polskim, mające służyć do podniesienia 
przemysłu piekarskiego, zasługuje na szozególniejszą 


hasła wyborczego, bardzo aktualnego dla szerokich | uwagę. Opracowano w niem wszystko, on jest niezbędne 
mas ludności konsumującej: precz z agrarnemi cłami | dla zawodowego piekarza jak i innych osób, które zaj- 


ochronnemi. 

Obecna drożyzna, która wywołała zmniejszenie 
konsumoyi mięsa w miastach i zmusiła wiele rodzin 
urzędniczych, mieszczańskich i robotniczych do naj: 
większych ograniczeń w wydatkach na coraz droższy 
chleb, nabiał mąkę i inne środki spożywoze, miała 
swoje źródło w ołach agrarnych, wprowadzonych 
przy zawarciu ostatuich wielkich sraktatów handlo- 
wych i w zamknięciu granio dla importu bydła 
z państw bałkańskich. Niejednokrotnie wskazywano 
jng, Że nasi wielcy agraryusze posługują się biednym 
chłopem tylko jako popularną firmą, że nadużywają 
sympatyi ludności dla biednych chłopów, aby przed- 
stawić swoją bezwzględną i zachłanną politykę sta- 
nową w najkorzystniejszym świetle. W rzeczywistości 
chłop, zwłaszcza biedniejszy, nietylko żadnych nie 
odnosi korzyści ze skrajnej polityki agraraej ma- 
gnatów ziemskich, ale cierpi z powodu niej równie 
dotkliwie, jak mieszozanin. 

Jest przecież faktem, że nie mamy dosyć zboża, 
ani bydła, aby własną ludność wyżywić, że zwłaszcza 
zboże w wielkiej ilości importować musimy. W ubie. 
głym roku oło z powodu importu zboża byłn tak 
znaczne, że uchyliło deficyt zbudżetu -= wyniosło 
bowiem kilkadziesiąt milionów koron. Kto jednak 
to ało zapłacił? Ludność, zarówno miejska, jak wiej- 
ska, w formie droższych cen za chleb i mąkę. Deficyt 
państwowy usunięto kosztem deficytu w budżetach 
rodzin urzędniczych i wszystkich warstw średnich i 


drobnych. Największy zaś zysk mieli wieloy agra-, 


ryusze, Auerspergi, Schwarzenbergi Hohenblumy i 
tp., którzz sprzedawali swoje zboże i bydło po oe- 
nach niebywaie wysokich. Wobec takiego faktycz- 
nego stann rzeczy p. MReichsritter v. Hohenblum 
miał odwagę z właściwym sobie oynizmem powie- 
dzieó, że kobiety miejskie narzekają na drożyznę, 
bo chcą mieć więcej pieniędzy na wielkie kapelusze. 
P. Hohenblum groził mobilizacyą „kobiet agrarnych*. 
Nie wiedzieć o jakich myślał kobietach. Chyba nie 
o kobietach ze swego towarzystwa, które noszą za- 
iste szersze kapelusze i z większym stroją się prze- 
pychem, aniżeli żony urzędników lub kupców. Może 
więc miał na myśli biedne chłopki, Wtedy zgoda. 
Niech je p. Hohenblum tylko zmobilizuje, staną one 
niewątpliwie w jednym szeregu z kobietami miej- 
skiemi w walce przeciw junkrom agrarnym, wyzye 
skującym zarówno ludność miejską, jak wiejską. — 
Zmobilizowane „kobiety agrarne" dowiedzą się wiele 
ciekawych rzeczy o przyczynach swej niedoli, o któ- 
rych dotychczas nie były uświadomione, a które p. 
Hohenblumowi nie będą sprawiały przyjemności. — 
Można tylko wiedzieó, jak wygląda początek takiej 
mobilizacyi, ale nie można przewidzieć jej końca. 
P. Hohenblum zapewniał, że każdy kij ma dwa 
końce. Wyborcy miejscy na zgromadzeniach wybor- 
czych powinni mu to przypomnieć. 


Rozmaitości. 


Peświęcenie sztandaru cechowego cechu piekarzy 
w Posnaniu odbyło się dnia 30 maja. Bliższą wiado» 
mość podamy w przyszłym numerze. 

XII zgromadzenie | walny zjazd członków zjedno- 
czonych zwiąsków piekarskich w Niemczech, odbędzie 
się w dniach 12, 13 i 14 czerwca w Poznaniu. Prog- 
ram podaliśmy w poprzedniej korespondencyi z Poz- 
nania, 

W sprawie związku piekarzy. Jak już donosilić: 
my uprzednio, statuta związku odesłane zostały do Lwo- 


wa. W sprawie tej konferowaliśmy s instruktorem lwow- | stosunków jakie panują w młynarstwie auetryackiem. 
Wory napierowe na mąkę. W Niemczech powsta- 


skim p. Drem Józefem Schónettem. Otóż zajdzie w ut- 


mują się wypiekaniem chleba, bułek i ciast świątecz- 
nych. Książkę taką witamy z zadowoleniem i życzymy 
autorom szczęścia do dalszej pracy nad udoskonaleniem 
zawodu piekarskiego. 

Podręcznik niniejszy opracował tachowy, zamiło- 
wany majster piekarski oraz nauczyciel uzupełniającej 
szkoły zawodowej Cechu piekarskiego w Krakowie Sta. 


tejże szkoły Józefa Horowskiego. 

Zaletą podręcznika jest, że zaczęto od zboża i 
mąki, bo to przecież materyał, który piekarz dobrze 
znać powinien. I byłoby lepiej, gdyby autorzy byli te 
rozdziały szerzej roz winęli. 

Rozdziały vo kwasie piekarskim, o wyrobie, wypie 
kaniu chleba i dodatkach do tegoż opracowano nader 
dobrze. Co ważne, że zdania są jasne, krótkie, zwięzłe 
treśc krótka, pełna. 

Autorom rozchodzi się o wpojenie wiadomości 0o 
do zboża, mąki, kwasu piekarskiego, sposobu wyrobu 
pieczywa, jego zewnętrznego wyglądu itd., a cel ich 
jest, aby podnieść przemysł piekarski o krok naprzód, 
a publjczności dać pieczywo zdrowe, smaczne i ładne. 

Z vhęcią przeczyta każdy fachowiec rozdział o 
białem pieczywie i o bułce tartej. 

Na pełne uznanie zasługuje czystość języka pol- 
skiego i zaznaczebie przy każdej sposobności, aby unie 
kać wyrażeń wziętych z oboych języków, a wpajać 
w młode pokolenie piekarskie mową czysto polską, wolną 
od naleciałości z czasów nieszczęśliwej doli narodu. 

Jasny i zwięzły styl książki pozwala korzystać tak 
majstrowi jak i czeladnikowi z wiadomości w nich za- 
wartych, jak również i osobom, które dla własnego u- 
żytku chleb wypiekają. 

Stan zasiewów. Sprawozdanie węgierskiego mini- 
sterstwa rolnictwo konstatuje, że ozimina dobrze prze- 
zimowała i że myszy tylko bardzo mało szkodsiły. Na 
ogół stan zasiewów dobry. 

Zbiory węglerskie. Ministerstwo rolnictwa ogłosi- 
ło ostateczny wynik ostatnich zbiorów z podąniem na- 
stępujących cyfr: pszenica 46'18, żyto 12:40, jęczmień 
11:67, owies 10:26, kukurydza 47:66, kartofle 48:16, 
wszystko w milionach cetn. metr. Obszar zasiewów wy- 
nosił na pszenicę 6'03, na żyto 1'81, na jęczmień 1:90, 
na owies 1:86, na kukurydzę 4'21, a na kartofle 1:06 
milionów morgów ś<atastralnych. 

Zbiory śwlatowe. W Europie zebrano pszenicy 
568'42, żyta 42940, jęczmienia 234'28, owsa 398'I2, 
kukurydzy 174:46 milionów cetn. metr. W krajach za- 
morskich : pszenicy 427'12, żyta 40 53, jęczmienia 126:11, 
owsa 243:09, kukurydzy 933:04 milionów cetnarów me- 
trycznych. 

Wymiał zboża w młynach budapeszteńskich wy- 
nosił w roku 1910 co do pszenicy 7.292.221 ctm., w.r. 
1909 6,499.466 otm. zaś w 1908 r. 6 826.637 otm. W o- 
statnim pięcioleciu najobfitszym był r. 1906, Wymiał 
pszenicy wynosił wówczas 8, 130.185 otm. 

Włoski przemysł młynarski ucierpiał w jednej 
części kraju skutkiem złych zbiorów a w innej spo- 
wodował wielki przywóz pszenicy zagranicznej a tem 
samem wzmogła się produkcya wielkich młynów spe. 
oyalnie na Riwierze i w miastach portowych. 

Sprzedaż mąki wiedeńskiej do Budapesztu. Gazety 
węgierskie konstatują z ubolewaniem fakt, że w mie- 


siącu ubległym młyn Schoellerowski w Wiedniu sprzedał Je 
cały ładunek okrętowy mąki pszennej Nr. 5 dla miej- 5ją 
skiej fabryki chleba w Budapeszcie i to a całe dwie f% 


korony taniej jak wynosiły ceny budapeszteńskie. Młyny 
wiedeńskie mają podobno być przepełnione mąką. — 
Transakcye takie są nsjlepszym dowodem niezdrowych 


worzeniu się związku pewna zmiana, mianowicie sie- ła fabryka orów papierowych. Wedle doniesienia tej- 


dziba związku będzie tylko jedna, tj. we Lwowie, a nie | że fabryk: "ędą wory te praktyczniejsze od worów ju-| CRS" a (R ER TF KSC CA 


| 
nisław Długoszewski, przy współudziaie nauczyciela | 
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towych, zanieczyszczenia mąki rzadziej się zdarzy i 
nie będzie opróssenia. Wedle dotychczasowych obli» 
oseń cena wora na 50 kg. mąki wynostó będzie około 
15 feników. 


Baczność! "RJ BE" Kminek! 
Mam kilkanaście cełnarów dobrego kmińku do 
sprzedania. 


Piece piekarskie 


buduje, przebudowuje, naprawia 


układa posadzki (herty) 
Jan Stępiński murarsk 


murarski 
w Skawinie przy kolei, dom własny. 


bar. MAXA SPRINGERA 
w Wiedniu 
znane w Europie z najwyższej siły 
fermentacyjnej i trwałości tejże, 


a fabryk w Wiedniu-Reindorf i we Franoyi 
w Maisons.Alfort i Ris-Orange k. Paryża. 


Skład fabryczny w KRAKOWIE: 
H. Rosenberg, Starowiślna 34. 


BĘ” Piece piekarskie TB 
buduje, przebudowuje, układa posadzki 
Jan Szczepański 


= Lwów Tkacka 3. 
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TELEGRANI Jeszcze tu nie 


bywało! 
Ofiarujemy 1200 K, w nagrodach |3} 
i w gotówce! vla tych, którzy do- |3% 
brze rozwiążą obrszek, obok umie- 
szczony,. przeznaczyliśmy powyższą | 
kwotę Każdy, który na obrazku od- | , 
najdzie pania domu i ją odmaluje j 
otrzyma męski lub damski zegarek (MA RUSZORZJA 6037 
wartości 20 K. lub I5 K. gotówką, IMIN ZA je = = 
pod tym jednak warunkiem, iż z na- j 
desłaniem rozwiązania prześle się za- [KNW je 
mówienie na znakomity „Diana“ 
imit. złoty łańcuszek do zegarka i 
dołączy się należytość K, 1:76 w mar- |ç 
kaca pocztowych. Po nadejściu roz- |$ 
wiązania poszle się nagrodę. Wszel- E3 
kie przesyłki należy adresować: woj ET 
Patria-Zentrale A. Selfert, Wien, KZ: 
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7 Neubaugasse 63 
s W krajach zachodnich. | 
w każdym sklepie piekarskim 
sprzedają 
Ciastka fabryczne cukiernicze. 


Dobry zysk! Dobry zysk! 
© Żadne osobne koszta sprzedaży. 
Cennik hurtowny wysyła na żądanie: 
Parowa fabryka biszkoptów, pierników 
i cukrów: STANISŁAW GURGUL 


5 w Jarosławiu. 
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Kazimierz Stępiński 
(ojciec Jana) 
w Podgórzu, ul, Kalwaryjska 56 


podejmuje się ustawiania spodów, tudzież 
budowy i przebudowy pieców pod nader 
korzystnymi warunkami, 


Wyjeżdża do każdej miejscowości. 
Na zgłoszenia wystarczy karta korespond. 
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| RE pna -~ Popterajcie przemysł krajowy! | ka 


| PIERWSZA PODOLSKA FABRYKA SPIRYTUSU g 
Y- i | NA 
62 x © © , kuba > ~ 
| DROŻDŻY PRASOWANYCH | 
LS 4 ŻY Zi E E ES IA L LA LW o „© 
tg] RAE CET 
SE LUDWIKA HORODYSSIEGO w KOLEDZIANAGH = 
r | poieca znakomite drożdże do użytku domowego, cukiern i piekarń po cenie najtańszej. S 


Drożdże odznaczone najwy żžszemi nagrodami na wystawach: we Lwowie, Wiedniu, 
Berńdńnie, Rzymie 1 Paryżu. 


Kaz. Wład. Czerniewicz. 


Podgórze p. Toruniem. (Podgorz b. Thorn) 
i Berlin W. 57 ul. Winterfeld 
wysoka kolej Biilowstr. 


poleca | SA El 
pierwszy polski interes budowy pieców parowych | e 
dla piekarzy. | SO, i NENIEN 


Specyalność : berlińskie podciągowe piece patentowe dubel, 
z przedniem tylnem i sklepowem ogniskiem, podług najlepszych 
technieznych ulepszeń pod gwarancyą fachowego wykonania. 
Piece piekarskie do drzewa i torfu 
z prostem i zagiębionem ogniskiem 
z podwójnem ogniskiem 
dla cukierników, żelazne i murowane. 


” 


Swiadectwo 
Piec trzypiętrowy, podciągowy, patentowy z tylnem ogniskiem, który mi p. Czerniewicz w paz- 
dzierniku 910 budował wypadł zoakomicie, i przy stosunkowo mało węglach, zawsze równy ładny 


o R T 


Fszelkie wyroby w 


trzciny, wikliny, słomy i t. p. patentowane 
dostarcza w najlepszej jakości 
= po cenach umiarkowanych 


JAN MIGIĄLETZ fabryka koszyków 


Wiedeń XIV, 
ulica Benedykta Schelingera 18. 
© Żądajcie cenników. © 


towar wydaje. Chociaż to pierwszy pieo który p. Czorniewicz w tych stronach stawiał, byłem za- 
wsze przekonany z doświadczenia mego, że niema nic nad berlińskie piece i z spokojnem sumie» 
niem mogę Szan. Kolegom piece te śmiało polecić. 
Toruń, ul. Mellina 135. M. Wułka, mistrz piekarski 

Reperecye i przeróbki wszelkieh systemów piecy, wykonywanie rysunków wedle przepisów 
inspekcyi procederowej. Na żądanie wysyłam bezpłatnie specyalnego inżyniera, celem bliższego 
porozumienia Bię. 

Zwracam uwagę, że nasze piece wyłącznie przez naszych monterów są stawiane, zamawiają - 
cy tylko robotnika dostarcza. 

Ponieważ konstrukoya nowsza i odmienna, dla zapoznania pieca, pozostaje starszy monter 
aż do pierwszego pieczywa. 


Skład wszelkich maszyn i urządzeń piekarskich. 
ME HEF IMĘ” Tanie ceny, długoletnia gwarancya, dogodne spłaty. "SRĘ "JE “PE 


a EAO EEP E OWOC ACCEC Wsad 
PŁYTY SZAMOTO WE 


najlepszej jakości firmy ę 


Alb. Mohr 


Halle n. Saalą 


pierwszorzędna 
specyalna fabryka 
maszyn piekarskichgję 


poleca: 


Maszyny i najroz- 
maitsze przybory dla 
piekarń i dla fabryk 

N wyrobów z ciasta o- 
=e raz wszelkie utenzy- 
żę lia do pieców. — 


Ceny eTo Hokie — Ulgi w spłatach — 
Długoletnia gwsrancya — Korzystna wymiana 
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yje wielkie na spód pieców i małe do sklepień, — poleca 


LEON BAŁUK, główny zastępca fabryk, Kraków, Garbarska KI 


BS CENY UMIARKOWANE Œ 
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| starych maszyn. 

Jeneralna reprezentacya i wyłączna sprze- 
| 

i 


daż dla Galicyi i Bukowiny, 
pierwszy galicyjski dom handlowy dla 
| przemysłu piekarskiego 


Łatwe używanie I pewny wynlk. | į 

Wielka oszczędność w materyale, — | 56 i > 

P atk czasie i robocie. —" Maks Pineles } 
cz RÓ _Wyrabiane jedynie przez pierwszą EE Lwów, ul. Na Błonie 54a 4 
Wiedeńską eksportową fabrykę słodu 2) Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — m, 

r Mauser « Sobotka w Stadlau 4a s5 Koszyki, płachty nieprzemakalne, wagi, i 
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Wiedeń XVI, ul. Odoakera 35. 
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w KOPRZYWNICY 
(Josef Capka, Kopřivnice Moraw) 


istniejąoa od wieln lat i odznaczona na | 


z. APA, 


7 ; 


wielu wystawach pierwszymi medalami 
wysyła odwrotnie wszelkie zamówienia 
na łopaty według ządania. 

E~ Tamże do nabycia najlepsza 
razówka pszeniczna do wyrobu chleba 
Grahama według przepisu Dra Bilza. — 

Glowny zastępca na Galicyę i Bukowinę: 
LEON BAŁUK, — Kraków, ul. Garbarska 12. 
Cenniki wysyła ze m Cenniki wysyła wprost firma. % firma. 


Specyalne piece parowe 
do najmniejszych lokali 
zastosowane. 


Maszyny najlepszej kon- 
strukcyi do wszelkiego 
rodzaju ciasta. 
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